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ORAZ

Wiadomościom Literackim, Rolniczym i Przemysłowym.
Kraków dnia 1(5 Czerwca — Sobota.

Kraków 15 Czerwca. Zpowodu opóźnienia się 
wieczornego pociągu kolei żelaznej, Redakcya nie- 
odebrała dzisiaj ani austryackich ani pruskich dzien
ników.

Nficmcy.

Frankfurt n. M. 11 Czerwca. Tutejsze ministe- 
ryum wydało, przedwczoraj notę do rządu W irtem- 
bergskiego w której oświadcza: że pozostała część 
Zgromadzenia narodowego przez przeniesienie się 
do Stutlgardu i ustanowienie tak zwanej Regencyi 
porzuciło wszelki grunt prawny, i protestując prze
ciwko onejże, wszelką dalszą działalność tego zgro
madzenia za nieprawną i buntowniczą przeciwko 
konstytucyjnej władzy cenlralnej ogłasza i w końcu 
dodaje, że wrazie gdyby rząd W irtemberski nieczuł 
sie być dość silnym do udaremnienia dalszych po
stanowień tej tak zwanej Regencyi, wotvezas w ła
dza centralna pospieszy z udzieleniem mu potrze
bnego wsparcia.

Stuttgart! 9 Czerwca. Izba W irtembergska przy
ję ła  dzisiaj po sześciogodzinnej dyskusyi wniosek 
komisyi, mocą którego rząd i Izba zastrzegają sobie 
prawo: o tyle jedynie wykonywać postanowienia no- 
wo ustanowionej Regencyi o ile lakowe zgodne są 
z konstylucyą państwa i kraju. Uchwała ta jest 
votum zaufania dla ministeryum Romera.

Karlsruhe 9 Czerwca. Gazeta Freiburgska zape- 
wnia, że Brentano ma zamiar wezwać W. księcia 
do powrotu, a gdyby wrócić nie chciał, księcia Fry
deryka ustanowić namiestnikiem, i w ogóle w'szel- 
kich chwycić się środków aby dalszej wojnie do
mowej i zajęciu kraju przez obce wojska zapobiedz. 
Tutejsza gazeta pomija zupełnem milczeniem wy
padki 6go i zaszłą między Struvem a Brentanem 
kolizyą. W ogóle dziennik ten sprzyja demagogi
cznej partyi Struvego i uważa Brentana za reakeyo- 
niste.

Deputowani na Zgromadzenie ustawodawcze zje
chali się już w znacznej liczbie. Jutro będzie po
siedzenie przygotowawcze, poczem nastąpi nieba
wem otwarcie sejmu. Dep. Fehrenbach i Metz mia
nowani przez regencyą Niemiec komissarzami dla 
Badenu; już tu przybyli.

F ra n cja .
Paryż 12 Czerwca. (Dzisiejsze posiedzenie p ra 

wodawczego Zgromadzenia .) Dzień dzisiejszy upły
nął w Paryżu w pośród ogólnej niespokojności i na
tężenia powszechnej uwagi. Straże przy pałacu 
obrad sejmowych były podwójne. Na początku se
s ji roztzucono między reprezentantami kartki za
wierające wiadomość o świeżej porażce pod Rzy
mem. Prezes zagaił posiedzenie doniesieniem o 
śmierci marszałka Bugeaud i wyznaczył deputacyą, 
która w imieniu zgromadzenia będzie towarzyszyć 
pogrzebowi. Następnie wstąpił na mównicę Ledru- 
Rollin. Głos jego, będący treścią i wyrazem uczuć 
opozycyi, w główniejszych przytoczymy wyjątkach: 
„S ą  c h w ile , w y r z e k ł mówca, w  k tó ry ch  słowa zby
teczne, a dzisiaj znajdujemy się właśnie w  tój uro
czystej okoliczności. Na co się przydadzą interpe- 
lacye, do czegóż one kiedykolwiek doprowadziły? 
Wyznajmy szczerze, były dotychczas narzędziem 
do wykrzywienia prawdy, do pokrycia osłoną wy
razów niecnej istoty rzeczy. Niestety, znamy wy
padki, dokonane w Rzymie. Każdy z nas otrzymał 
pewnie jakieś doniesienia, które św iadczą, iż Rzym 
atakowany odważnie bronił się przez cały dzień 
z nieustraszonem męstwem; każdy z nas mógł po- 
wziąść wiadomość na drodze swych osobistych sto
sunków, że wojsko Francuskie po nadzwyczajnych 
wysileniach waleczności zostało odparte i że w chwi
li obecnej mury Rzymu stoją jeszcze nienaruszone 
lecz krew Francuska, zmieszana z krwią Rzymską 
zbroczyła chojnie pola, które dotykają bram staro
żytnego grodu. Wiemy o te/m wszyscy, a te wieści

zakrwawią pewnie serca wszystkich prawych oby
wateli. I to wam również niewątpliwie wiadomo, 
co mi ze smutkiem i boleścią wyznać przy
chodzi, że znaczna część naszej jazdy w skutek 
wycieczki wojsk Rzymskich i nagle odsłoniętej ba- 
teryi nadzwyczajne poniosła straty. Paropływy, 
przybywające z Civita-Vecchia, przywożą wiado
mość, że szeregi naszego wojska znacznie przerze
dzone, a Villa Panfili , dwakroc zdobyta bagnetem 
została napowrót odebraną przez Rzymian i jest do
tychczas w ich reku, że wreszcie straty nasze są 
bezporównania większe od strat, poniesionych przez 
Rzymian. Donoszą nam nakoniec, że jen. Oudinoi 
prosił o zawieszenie broni na 24 godzin, dla po
grzebania poległych. Powtarzam przeto, że w obee 
podobnych wypadków interpelacye niepotrzebne. 
Na kilku ograniczę się wyrazach, aby dokładnie o -  
kreślić obecne położenie. Nie wątpliwą je s t rzeczą 
że podczas istnienia Izby ustawodawczej przyrze
kliśmy Rzymowi bronić jego niepodległości, a nikt 
niezaprzeczy też pew nie, że konstytucya zakazuje 
nam uwłaczać wsżechwładztwa jakiegokolwiek ludu 
i świętokradzką dłonią sięgać po jego swobody. 
Skoro nareszcie zażądaliśmy od ustawodawczego 
zgromadzenia wydania wyroku w sprawie rzymskiej, 
Izba postanowiła na dniu 7 M aja, że wyprawa nie 
powinna być nadal odwodzona od zakreślonego jej 
celu. Wszystkim znajome te wypadki. Wszyscy 
przypominają sobie słowa p. Odilon-Barrota i innych 
ministrów, którzy zapewniali, że nie będziem napa
stować Rzpltej Rzymskiej, lecz jeśli Austryacy ze
chcą wejść do Rzymu i narzucić mu rząd samowładzy, 
my wystąpiemy jako opiekunowie kraju i ocalimy 
jego liberalne urządzenia.

Jakież następstwa tych oświadczeń? Jen. Oudinot 
podstąpił pod mury Rzymu, aby go posiąść prze
mocą i ponowił swój bezbożny napad, pomimo wo
tum Zgromadzenia, naganiającego niecne postepo-

Henryk Heine.
H e n r y k  H e i n e  ! I któż obeznany z uroczemi tworami tego  

poety z obojętnością YvybioYvi to im ie? w  czyjejże piersi 
nie odezwa się może po setny raz Yvszystkie te dźwięki, 
które ten czarodziej w yw oływ ać um iał? Kto z nim nie 
-rozeznał się, kto nie śmiał, kto nie szydził, kto nie cier
piał? K ogoż ten psotnik nie Yrynosił, szybując śmiele aż 
do szczytu lirycznych uniesień a potem nagle, niespodzie
wanie nie uderzył nim o twardą, nujprzeciwniejszą proza_ 
iczność ? Któż ciekawie nie będzie się dopytywać czy to 
nie o jakim nowym jego płodzie wiadom ości podać za
m yślam y? Niestety! Heine zakończył już swój zawód poe
tyczny. Stary grzesznik pokutuje za psoty -  jak się w y
raża -  młodych lat. My nie będziem wchodzić w  pobudki 
jego  teraźniejszego kierunku um ysłow ego lub uczuciow e
go , bo nie ośmielamy się oceniać poety — tej od przyro
dy zupełnie odrębnie ukszlałconej istoty — wedle modły 
zw ykłych ludzi;’ my zamierzamy rzucić jeszcze raz wźrok  
w steczny na jego  indywidualność poetycką i okrasić jesz
cze jednein liściem jego  tak zasłużony wieniec. Nie w a
hamy się zająć czytelników naszych śród zaprzątnień dzi

siejszych analizą poetycką, albowiem nie tajno nam , iż 
są uczucia zaw sze i wszędzie w  wibracye serca nasze 
vrprawiające. W ielkiego poety serca dzieje nie powinny  
nikomu być obojętne, każden pozna się  w  części przy
najmniej w  takiej analizie, równie jak przypatrując się  
preparatOYvi anatomicznemu z niejakie'm zadziwieniem spo
strzegamy nenvy, muszkuły i żyły , które drżące w  sobie 
czujemy. Ale tylko poeta poetę należycie pojąć azatem 
i ocenić jest w stanie; to też układając niniejszy artykuł, 
kreśliliśmy go  po myślach francuskiego pisarza, tłuma
czącego się w  „Revue des deux m odes“ z wTrażeń jakie 
na nim ten dziwmy w yw ierał wieszcz.

H e n r y k  H e i n e  dopełnił podwójnej m issyi; nietylko w y -  
w rócił szkołę historyczną usiłującą w znow ić średnie 
w iek i, lecz przetvidziawszy przyszłość polityczną Niemiec 
Yvszedt zawczasu na ich koleje. W  literaturze, obalił je
dnym tchem szkołę fałszywej sentym entalności, szw ab- 
skim w łaściw ą poetom , szkołę pasożytńą, bezkształtny 
ogon Góthego, prawdziwą poezyę imiennikÓYv (almanaków). 
Jego poezye, pełne gorejącej, i że lak powiem y, dotykal
nej m iłości, stanęły y v  obronie pięknego  przeciw fa łszy

wemu idea łow i, i sw obód praYvdziwej w olności przeciw  
hipokryzyi religijnej. Pow tarzano często, że Heine nic nie 
szanuje, że nic mu niejest św iętem . To prawda, bił na to 
wszystko co mali poeci i mali kroloYvie przedewrszystkiem  
szanują, t. j ., ich fałszyw ą w ielkość i ich fałszywą cnotę; 
lecz Heine szanuje i każe szanować prawdziwą piękność, 
gdziekolw iek ją tylko znajduje. W  tern rozumieniu słusz
nie go nazwano poganinem. Jest on w  rzeczy samej 
przedewszystkiem  Grekiem. Podziwia formę, jeżeli jest  
piękną i boską; Chwyta ideje, jeżeli jest rzeczyw iście  
ideją pełną i ca łkow itą , nie zaś jakieś claro-oscuro  nie
m ieckiego sentymentalizmu. Jego kształty są św ietnćj 
piękności, modeluje, rzeźbi j e ,  lub w  obmyślonem zosta
wia je  zaniedbaniu. Nikt tyle o styl nie jest troskliwym  
jak nasz poeta, któren nie posiada ani okresu zbyt krót
kiego jak francuski, ani też bezgranicznego jak niemiecki; 
jest to okres greck i, pojedyńczy, potoczysty, łatwy do 
pochwycenia, równie harmonijny dla ucha jak i dla oka.

W łaścitvie pow iedziawszy, H e i n e  nigdy nie z ło ży ł tomu 
poezyi; śpiewki i pieśni przychodziły mu jedna po drn- 
g iej, w yw ołane przedmiotem, któren go uderzył, btb
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vvanie Oudinota. Tymczasem cóż czyni rzą d , na
ciśnięty interpelacyą ? O dpow iada, iż pragnie się 
zastosow ać do życzeń ustaw odaw czego Zgrom adze
nia ; a 29 Maja kiedy francuski pełnom ocnik zaw ie
ra ł  traktat zgodny z miłością b liźniego, m inisteryuin 
korzystając z zakończenia p rac ustaw odaw czej Izby 
i przerwy, jaka trw ała aż do zebrania w ładzy  pra
wodawczej, m inisteryum  pow tarzam  w ysła ło  dwa 
rozkazy: pierw szy do je n e ra ła  Oudinota, żeby ude
rzy ł na Rzym i opanow ał go bez w zględu na w szel
kie trudności, w szelkie ofiary, drugi do p. de L es- 
seps, ażeby z łoży ł swój urząd i pow rócił d o F ra n -  
cyi. Oto są czyny gabinetu przedstaw ione w całej 
ich nagości. Cóż można na nie odpow iedzieć? czyż 
nie są dosyć wym owne i oczyw iste , pomimo pod
stępnych zabiegów , którem i usiłowano osłabić wpływ  
m oralny p. de L esseps, rozsiew ając pog łoskę , ja 
koby zosta ł dotknięty pom ieszaniem  zm ysłów ? Ja 
kież tłóm aczenie potrafi zm niejszyć ochydę tych 
czynów , tak w idocznie gw ałcących k onsty tucyą , 
przeciw nych woli ustaw odaw czego Zhrom adzenia ? 
N ie; w takich okolicznościach interpelacye są bez
ow ocne, b łahe , niegodne w ielkiego narodu. Kiedy 
rząd posunął się do zgw ałcenia konsty tucyi, kiedy 
zapom niał uchw ały w ładzy p raw odaw czej, cóż in
nego wypada nam uczynić, jeśli nie zażądać aby 
został pod sąd oddany? Jedno je szcze  słow o i to 
ostatnie. Niechaj nikt nam nie za rz u c a , że w ystę
pujemy przeciw  chorągw i frśn cu sk ię j, że się cie
szymy ze strat przez nasze wojsko poniesionych. 
Na B oga , to nie praw da i nie mogę przypuścić, 
żeby kto śm iał nam podobny zarzut uczynić1. Są 
ludzie k tórzy inaczej niżeli my pojmują honor fran
cuskiej chorągwi. Naród z 36 milionów złożony, 
nie może się spierać o pierw szeństw o siły  z dro
bnym ludem walczącym za sw oją n iepodległość. Tu 
tylko jedno  może zachodzić pytanie: czy napadając 
na Rzym gnębiąc Rzeczpospolitą, k tóra ma też sa
me praw a istnienia co nasza , nie naruszam y naj

św iętszych zasad spraw iedliw ości, nie okrywam y 

hańbą w łasnego  honoru? Któżby śm iał tw ierdzić, 
że potrzeba zw ycięstw em  nagrodzić pierw szą naszą 
po rażkę? Tu zw ycięstw o je s t  niem ożebne i choć
byśmy naw et posiedli zwaliska Rzym u, nic m ogli
byśmy policzyć tego czynu w naszych rocznikach 
w ojskow ych do św ietnych zw ycięztw , odniesionych 
w  przeszłości. N ie; ten czyn nigdy nie będzie zw y- 
cięztw cm , bo nad honor chorągw i wyższą je s t nie
śm iertelna spraw iedliw ość, w szechw ładna potęga 
praw a. W  obec więc takich w ypadków  nie in te r
peluję m inisteryum , ale domagam s ię , aby Zgrom a
dzenie nakazało w ytoczyć akt zaskarżenia przeciw  
prezydentow i Rzeczypospolitej i jeg o  ministrom. 
Schodząc z mównicy składam  w ręc e  prezesa w y
raźne w  tej m ierze żądanie. Krew się leje pod m u- 
ram iR zym u, je s t  w ięc nagląca okoliczność, dla te
go żądam , aby Zgrom adzenie uznając ważność k w e-

ideja która g o  p rześlad u je , lub nareszcie  śm ieszn o śc ią , 
którą on prześladuje. Można mu w sza k że  zarzucić w y 
cieczk i zbyt okrutne na sw e  oso b iste  n iep rzy ja c io ły ; i to  
j e s t  ciem na strona je g o  talentu. Później uznał sam sw ój 
b łą d , lecz  nikt mu g o  nie w y r z u c a ł, bo n aw et k iedy  
c h ło sz c z e , k ied y  rażony  je st  ofiarą godną politow ania , 
w id a ć  rękę m istrza w  podobnych  e g z e k u c y a c li; nie daje 
się  jej d łu g o  m ę c z y ć , jednym  ciosem  ją zab ija , lub ob ie
ma rękom a o d ziera , jak  A pollon  łup iący  ze skóry M ary- 
syasza . W  poem atach  p olitycznych  chw yta  często  za o so 
b istośc i ab y  w y k rzesić  kilka m yśli trafnych i uderzających; 
karci budząc do śm iechu. J e s t- to  n o w y  A rysto fa n es-filo -  

z o f , któren na szczęśc ie  nie Sokratesa  się  ima.
H e in e  n i g d y  nie s tw o r z y ł system u , j e s t  zanadto ku te

mu un iw ersa ln y; p racow ał ty lko nad odzyskaniem  za lra-  
con ych  ry só w  p ięk n ości starożytnej. J e s t-to  Julian p oezy i, 
i to  w ię c e j je sz c z e  jak G ótłie, a lbow iem  u G óthego pier
w iastek  spirytualny i n erw o w y  mniej p rzew ażał.

G óthe je s t  poetą usposobienia m u szk atow ego  i sa n g w i-  
n iczn eg o ; j e s t - to  jen iusz harm onijny s ta ro ży tn o śc i, wy
p ły w  p otęg i i n a jw y ższeg o  spokoju: lodow a bezstronność

styi, zajęło się bezzw łocznie rozbiorem  mego wnio
sku.“ W  obronie rządu w ystąpił O dillon-Barrot. Po
czął od zbijania wieści przytoczonych przez L edru- 
Rollina, zapew niając, iż oprócz ogłoszonego w czo
raj raportu  O udinota, rząd  n ieodebrał żadnej pó
źniejszej depeszy, ani jakiegokolw iek doniesienia. 
Nadm ienił dalej o protestacyach ogłoszonych w d zien - 
nikach przez członków  opozycyi i dow odził, że le
wica nie ma praw a oskarżać przed  Zgrom adzeniem  
prezydenta Rzeczypospolitej i m inistrów , zapow ie
działa bowiem z góry, że nie uzna w yroku Izby. 
Posłuchajm y dalej słów  prezesa gab inetu : „P. L e- 
d ru -R o llin  nie zadaje nam py tan ia , nie żąda wy
jaśn ien ia , ale oskarża. Obowiązkiem moim milczyć 
dopóki oskarżyciel nie uspraw iedliw i swoich zarzu
tów ; nie do mnie należy uprzedzać formy, w  k tó
rych konstytucyh nakazuje w ytaczać skargę. Po raz 
trzeci to już p. Ledru-R ollin  i jeg o  przyjaciele za
pow iadają akt oskarżenia przeciw  ministrom, chciał
bym nakoniec, żeby ta  pogróżka choć raz została 
urzeczyw istnioną. Lecz czyliż i sama ępozycya nie 
powinnaby pojmować, iż staw iając nas w  położeniu 
nie mówię oskarżonych, gdyż tylko w je j oczach 
jesteśm y w innem i, lecz zostających pod zarzutem , 
ścieśnia koło naszej działa lności, tam uje wolne spra
w owanie pow ierzonych nam obow iązków ? Czyliż 
przed w ytoczeniem  skargi nie należałoby oczekiwać 
w yjaśn ień , od których dzisiaj słusznie w strzym ać 
się m ożem y? Lecz dozwoli Zgrom adzenie, że za
pominając o dwuznacznem  położeniu rządu , zw ró
cę mą baczność na stan kraju  i jego  interesa; gdy
bym m iał na w zględzie ministeryum, pew nie zacho
wałbym  m ilczenie, ale w  obliczu narodu czuję się 
obowiązany do tłum aczenia. Praw dą je s t ,  że w y- 
czerpnąw szy w szystkie środk i, na jak ie  zezw alał 
honor naszej dyplomacyi i naszego o ręża , wojsko 
w ypraw ione do W łoch  przystąpiło  do walki z mie
szkańcami , którym  w n a s z e m  przekonaniu niosło 
pokój i wolność. Cóż nas doprowadziło do tej 

ciężkiej ostateczności ? Czyż to wynikło z winy 

rzą d u ?  Byłże jak i sposób uniknienia nieszczęścia, 
k tóregoby rząd  użyć zan iecha ł?  Kiedy m inistery
um uznało  że negocyaaye zostały  w yczerpnięte, że 
missya pośrednika zakończona, czyliż uczyniło to 
bez żadnej przyczyny i pow odu? W  takim razie 
rząd je s t odpowiedzialny nietylko w  obec Zgrom a
dzenia które określiło  jeg o  w ładze, ale i w obec 
dzisiejszej Izby praw odaw czej.

Tym sposobem  kw estya jasno je s t położona i nie 
waham się pow ołać całego kraju , aby by ł sędzią 
naszej spraw y. Gdyż sędzia bezstronny po dojrza
łe j rozw adze łatw o się p rzek o n a , że uznając n eg o - 
cyacye za w yczerpnięte ulegliśm y praw u niezbędnej 
konieczności; bo w' naszym kraju najwyższą konie
cznością je s t  ocalenie honoru! Niezapom nieliście pe
w nie, jak ie  spraw iła w rażenie na całym  kraju w ia
domość o w ygnaniu Ojca św iętego, k tórego  imie

p rzew od n iczy  stosunkom  jakie ten czarodziej tw o rzy  m ię
d zy  sobą a drugim i; i m ożna hyc p ew n y m , że  n aw et mi
ło ś ć  będzie mieć u n iego  pochód  u roczy sty  i k lasyczny. 
Trzeba mu będzie trudności w y szu k a n y ch , m o ty w ó w  tra
giczn ych  zazd rości lub rozp aczy; kochać się  będzie w  żo 
nie sw e g o  p rzy ja c ie la ; zabije się z b o leśc i jak W e r t e r ;  

w zd ych ać będzie do sio stry  k siążęcej i postrada zm y sły  
jak T a s s o ;  to zn ow u  będzie to jakieś dziw ne k rzyżow an ie  
się  uczuć przeciw nych  jak  w  P o k r e w i e ń s t w a c h  (W ahl-  
verw andschaften); to  n areszcie w p row ad zi m iło ść  do klas 
różnych  jak  m iło ść  H e r m a n a  d l a  D o r o t e j i ,  K l a r k  dla E g -  
M o n ta ;  F a u s t  pokaże nam n aw et m iłość  naw iedzioną jakimś 

supernaturalizm em ; — lecz  analiza cierp liw a i chorobliw a  
m iło śc i z w y k łe j ,  p o w sz ed n iej, bez k on trastów , bez prze
sz k ó d , w yprow adzająca z sw ojej w łasn ej isto ty  to w sz y st
ko co ją robi bolesną lub  n ie sz c z ę ś liw ą , to  j e s t ,  w ła śc iw o 

ścią u sp o so b ie n ia , w  którein u czu c io w o ść  n erw ow a prze
w a ż a , jak to w ła śn ie  je s t  u 11. H e i n e .  S tarożytność nie 
p o zostaw iła  nam zg o ła  żadnych ś la d ó w  podobnej p sych o
lo g i i ,  źród ło  sw e  w id oczn ie w  uczuciu biblijnem i ch rześ-  

ciańskiem  mającej.

od tylu lat było pow tarzane wo w szystkich hymnach 
dziękczynnych, który przed rew olucyą L utow ą, ze 
szczytu Apostolskiej stolicy pierw szy dał hasło r e 
formy, który og łosił amnest-yą, zaprow adził konsty
tucyjne urządzenia w  całej swej obszerności, który 
w reszcie postaw ił lud rzym ski na czele wolnych 
narodów . Kiedy je n e ra ł C avaignac, który tym czy
nem uśw ietn ił sw oje rządy, zaproponow ał Zgrom a
d zen iu , aby ofiarowało Ojcu ś. pomoc F rancyi, czy
liż w tedy spotkały go też same co i teraz zarzuty
0 zgw ałcenie konstytucyi? P. Lcdru-Rollin niewpadł 
naówczas na m yśl, że interw eneya będzie uw ła
czała honorowi i godności Francyi. Zgrom adzenie 
nakazało w ypraw ę. Jakiż m ógł być je j c e l?  Czy
liż nie m ogła znaleść tego samego o p o ru , dopro
wadzić do Jego samego rezu lta tu?  Od tego czasu 
wypadki postąpiły, m ocarstw a katolickie w zruszyły  
się nieszczęściem  Głowy chrześciaństw a. Zawiązano 
konfereneye w  Gaecie i poczęto badać, jaką drogą 
Papież może być przyw rócony do posiadania sw ego 
państwa. Francya biorąc udział w naradach zaw a- 
row ała  wolność ludu, ośw iadczyła iż nie zezwoli 
na w znow ienie nadużyć, k tóre w yw ołały  w zburze
nie um ysłów. Tymczasem bitwa pod N ow arrą skru
szyła ogniwa siły, zdolnej bronić owej wielkiej 
spraw y niepodległości w łoskiej. W szystkie państwa 
dostarczyły  sw ego w ojska, w szystkie w zięły  czyn
ny udział w w ojnie, a A ustrya działając w sw ych 
w łasnych w idokach, używ ając praw a w ojny m ogła 
korzystać z następstw  zw ycięstw a, m ogła sama przy
w rócić na tron  Papieża; z drugiej strony N eapoli- 
tańczycy także gotow ali się do w ypraw y przeciw  
Rzymianom. Czyliż Francya m ogła przyłączyć się 
do działań innych państw  pośredniczących, dostar
czyć pewnej siły z b ro jn e j, jak  król Obojga Sycylii? 
Tego nie m ogła i niepowinna była uczynić. M iałaż 
się pow strzym ać od w szelkiego udziału w p rzed
sięw zięciu, dozwolić na spełnienie faktu, a potem  
wchodzić w układy, wnosić zaża len ia?  W  takim ra

zie członkow ie Izby, k tórzy oskarżają dziś rząd , iż 

za wiele uczyn ił, obwinialiby go , i s łu szn ie , iż nic 
nie uczynił. Kiedy przed poprzedniem  Zgrom adze
niem starałem  się okazać po trzebę interw encyi, 
w szczęły  się rozpraw y między nami i tą częścią 
Z grom adzenia, która chciała żeby pośredniczyć w e 
W łoszech  dla ocalenia Rzymskiej Rzeczypospolitej. 
W tedy  nikogo nie zw odziłem , kw estya była zbyt 
jasno  po łożona, pow tarzałem  w ielokro tn ie, że n ie  
myślimy w ypraw iać w ojska do W łoch  na obronę 
Rzeczypospolitej, której Zgrom adzenie uznać nie 
chciało. Kilku mówców dow odziło w tedy potrzeby 
uznania Rzymskiej R zeczypospolitej; żaden jednak  
nie pow ażył się przedstaw ić w tej m ierze w niosku; 
należało zatem pośredniczyć w duchu i na korzyść 
Francyi. Komissya badała troskliw ie, czy in terw en
eya nie zboczy z  toru n arodow ego , nie będzie w sp ó ł- 
ką z innemi mocarstwami. W tedy ośw iadczyłem ,

Poem at ostatni pod nazw ą In te rm ezzo  je st  w ed le  na
sz e g o  zdania d ziełem  H e in e g o  n a jo r y g in a ln ie jsze j. Napis 
t e n , z nam ysłu sz czeg ó ln y , i n ied b ałości cok o lw iek  afekto
w anej, raczej kryje aniżeli oznacza sz ereg  drobnych, lóźn ych , 
oznaczonych liczbam i p oem acik ów , k tóre jak k o lw iek  niemają 
w idoczn ego  łączn ik a , p rzecież schodzą się w  jednej idei. A u
tor w y cią g n ą ł nić z naszyjnika, ale żadnej nie uroni! p erły . 
W szystk ie  te ló ź n e  zw rotk i, w ią ż e  m yśl, uczucie jed n o , t. j . , 
m iłość . J e s t- to  m iło ść  dotąd je szc ze  n ieop iew an a , nie dla 
t e g o , żeb y  się  tam w  niej c o ś  sz czeg ó ln ie jszeg o  znajdow ać  
m iało , bo każden sw o je  tam w y czy ta  d z ie je ;a le  w ła śn ie , co  
stan ow i jej n o w o ść , je st  t o ,  że je st  starą jak św iat. Ani Gre
cy , ani R zym ianie, ni M im nerm os, przez starożytnych  w y ż 
szym  ód Homera uznany, ani słod k i Tybal, ni o g n isty  T y -  
b eryusz nie p o jm o w a ł n aw et te g o  z daleka w  sw ojej sc h o la s-  
tycznej analizie, F ilozofii m iło śc i. A b y  w yp atrzyć jakąś do  
teg o  a n a lo g ię , trzebaby się  w zn ieść  az do P ieśn i n a d  P ie ś
n ia m i, aż d o  św ie tn o śc i natchnień w schodnich . P ochodzen ie  
hebrajskie p ozw alą  w olterycznem u poecie  odszukać brzm ień
1 akord ów  Salom ona godnych . P ierw szy  to je st  poeta , k tó
ren um iał w  jednej a tej samej liryce zlać uczucie m iłości z u- 
czuciem  B oga. (Dok. ir n a stęp , num .)
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że zachowamy naszą oddzielną barw ę, że polityka 
Francyi będzie całkiem oddzielną od zamiarów in
nych rządów. Sprawozdawca komissyi zapowiedział 
z mównicy, że jeźli Austryacy wyruszą ku Rzymo
w i, należy ich uprzedzić, aby nie dozwolić smu
tnego powrotu reakcyi. Ta myśl przewodniczyła 
każdemu słowu dyskussyi: zgadzali się wszyscy, że 
interwencya francuska, stając w obronie praw Pa
pieża, bierze zarazem w opiekę prawa ludu rzym
skiego i sprawę wolności. Trudne zaiste zadanie, 
zająć środkowe stanowisko między dwoma ostate- 
cznemi stronnictwami, socyalistów i ultramontanów. 
Tej missyi Francya nie w ybrała, ale przyjęła ją  ja 
ko narzuconą ręką konieczności. Jenerał Oudinot 
udał się na czele oddziału francuskiego, wylądo
wał w Civita-Vecchia i od pierwszej zaraz chwili, 
nadał niemylną cechę swej wyprawie, nie chciał 
albowiem żadnej zawiesić chorągwi, ani Rzeczypo
spolitej, ani Papieża; pokazując tym sposobem, że 
przychodzi, jako pojednawca. Posuwa się w głąb 
kraju, aby obejrzeć okolice, aby wejść z Rzymia
nami w bezpośrednie związki. W tej chwili poczy
na się wojna, napadają go i rażą strzałami. Nasza 
historya pełna jest podobnych klęsk niespodzianych, 
nieoddzielnych od zbytniej ufności i m ęstw a, które 
nas zdobią. Jenerał się cofa, lecz ta w ojna, którą 
mimowolnie napotkał w pochodzie, zmienia poło
żenie rzeczy i tłumaczy wszystkie następstwa. Pod 
wpływem tego upokorzenia, jakiegośmy przypadko
wa doznali > oppozycya nie zaniedbała wystąpić prze
ciw nam z zarzutem. Rząd starał się wtedy zba
dać usilnie w olą Zgromadzenia i ducha jego uchwa
ły. P. Drouyn de Lhuys dwa razy wchodził na mó
w nicę , zapytując Izbę, czy chce, żeby wojska na
sze się cofnęły, Nikt nie wystąpił z tern żądaniem. 
Przeciw nie p. Senard, prezes komissyi, oświadczył, 
iż votum Zgromadzenia nie zobowiązuje do tego, 
iż rząd ma wszelką wolność działania. Jakaż być 
może treść tego votum? Należy je  uważać jako 
przestrogę dla rządu, aby wyczerpnął w szystk ie  
środki negocyacyi, i usiłował przekonać Rzeczpo
spolitą Rzymską, że dla własnego dobra winna przy
jąć interwencyą Francyi. Nikt atoli nie śmiał nam 
radzić, żebyśmy nakazali odwrót i skoncentrowaw
szy nasze siły, przypatrywali się wypadkom z orę
żem w reku , bo taka rola byłaby Francyi niego
dną. Czyliż rząd nie korzystał z tej przestrogi, czyż 
-nie był wiernym otrzymanej wskazówce? Wszakże 
czekał miesiąc cały i posunął do ostatnich kończyn 
swoją cierpliwość. Francya szanowała wiernie za
wieszenie b ron i: Neapolitanczycy podstąpili pod mit
ry  Rzymu, wojsko nasze nie złączyło się z niemi. 
Jeźli kto zechce nam czynić wyrzuty, może nas 
chyba obwinić o zbytnią powolność. Tu Odilon- 
Barrot odczytuje pierwszy projekt umowy, podpisany 
przez p. de Lesseps, a odrzucony pogardliwie przez 
rzymskie Zgromadzenie. Potem oświadcza, że ta 
umowa, jakkolwiek wiele zostawia do życzenia, 
mogła jednak przez rząd francuski być zatwierdzo
na, gdyż waruje zasadę interwencyi, zapewnia mo
ralną przewagę Francyi. Po odrzuceniu tego ulti
matum p. de Lesseps przybywa do obozu z nowym 
traktatem- Ten traktat zobowiązuje Francya do 
strzeżenia rzymskich posiadłości. Jenerał Oudinot 
nie przyjął tej umowy, a do takiego kroku był u_ 
poważniony depeszą rządu , zawiadamiającą go o 
zamknięciu negocyacyi. Zastosował się więc do 
rozkazu władzy i uie może być już mowy o jen e 
rale lecz o ministeryum które pokrywa gó swoją 
odpowiedzialnością. Dowodzi dalej mówca, że Fran
cya wystawiona warunkami p. de Lessaps na po
śmiewisko, nie mogła się przypatrywać obojętnie 
walce Austryi i Neapolu z Rzymem. W dalszym 
wreszcie ciągu swej mowy ubolewa nad zaślepie
niem zapaleńców, którzy nadużywając łatwowier
ności ludu w łoskiego, nie dozwalają mu korzystać

z opieki Francyi i przyjąć jej pomocy dla utrwale
nia na zawsze swej swobody.

Tu zabrał powtórnie głos Ledru-Rollin. W gro
źnych wyrazach wyrzucał gabinetowi dwuznaczność 
postępowania. „Odłóżmy na bok, mówi on, wszel
kie sztuczne omówienia. Przyznaję, iż rząd oświad
czył, że niechce się wiązać solidarnie z Rzecząpo- 
spolitą Rzymską; ale to także pewna, iż ministe
ryum głośno oznajmiło, że niebedzie walczyć z Rzy
mianami. Dziś prezes rady twierdzi, że Francya 
ma prawo szturmować do Rzymu, ma prawo ude
rzyć w serce Romanii, wytoczyć strumienie krwi 
rzymskiej zmieszanej z francuską. Ja zaprzeczam 
Francyi tego praw'a. Niechce mówić o cnotach Pa
pieża, ani dotykać czynionych mu zarzutów, to bo
wiem do naszej kwestyi nienależy. Dziś tylko o 
•tern może być mowa, iż rząd niebiorąc zobowiąza
nia obrony Rzeczypospolitej, przyrzekł nienapasto- 
wać jej. Kiedy tę kwestyę wytoczono przed Usta
wodawcze Zgromadzenie, oświadczyliście, iż wypra
wiacie do W łoch p. de Lesseps, nieszczędząc mu 
pochwał; a kiedy wasz pełnomocnik wywiązał się 
ze swego powołania, kiedy olrzymał zawieszenie 
broni, korzystacie z chwili bezkrólewia, które dzie
liło przeszłe Zgromadzenie z dzisiejszem i odwo
łujecie posłannika pokoju. Ja wam wiec mówię, 
że wasze czoła krwią są skalane. Śmiecie twier
dzić, że Francya działa wolno, niezawiśle! a w o- 
bozie francuskim goszczą ajenci świętego przymie
rza. To-też niełękain się wyrzec, że wrasza w y- 
prawa zajmie kiedyś najsmutniejszą kartę w naszych 
dziejach. Fałszem jest, jakoby Ustawodawcze Zgro
madzenie miało w'as upoważnić do zdobycia Rzymu. 
Fałszem jest, jakoby uświęciło swojem zezwoleniem 
wasze najście barbarzyńskie. Odmawiacie poszano
wania konstytucyi,' zgwałciliście prawa zasadnicze 
w najważniejszej ich części. Sponiewieraną przez 
was konstylucyą bronić będziemy wszelkiemi spo
soby, choćby nawet orężem.“ (Po lewej stronie gło
śne ok lask i, po prawej żyw e oznaki n iezadow ole
nia i <krzyki: „Do porządku! do porządku!“). Pre
zes skarcił publicznie ostatnie wyrażenie Ledru- 
Rollina; ten zaś odczytał artykuł 110 konstytucyi; 
który stanowi: „Obrona konstytucyi jest powierzo- 
ną patryotyzmowi wszystkich obywateli francuskich,“ 
poczem dodał: „Powiedziałem i powtarzam: zgwał
conej konstytucyi bodziemy bronili chociażby z o- 
rężem w reku.*

Jenerał Bedeau i p. de Segur, d’Aguesseau zbi
jali groźne oświadczenia Ledru-Rollina, ostatni zaś 
wnosił o przyjęcie następnego porządku dziennego: 
„Zgrom: narodowe wchodząc w wyjaśnienia przedsta
wione przed Rząd w przedmiocie rzymskiej wyprawy, 
pochwala jego postępowanie i ożywione współczu
ciem dla naszych dzielnych żołnierzy, i przechodzi 
do porządku dziennego. — Larabit wnosi o uchwa
lenie prostego porządku dziennego. — Cremieux 
przedstawia porządek dzienny wymotywowany ta
kiej treści: „Zgromadzenie narodowe oddając spra
wiedliwość męztwu armii francuskiej, oświadcza, że 
rozkaz wydany 29go Maja jest sprzeczny z uchwa
łą  Ustawodawczego Zgromadzenia z 8go Maja i na
kazuje, żeby nieprzyjacielskie kroki zostały natych
miast wstrzymane.a — Zgromadzenie większością 361 
głosów przeciwko 203 przyjęło prosty porządek 
dzienny.

Ciekawe teraz pytanie, co pocznie opozycya. 
W niosek o wytoczenie skargi złożony w biórze 
prezesa, będzie niewątpliwie odrzucony. Dotąd mało 
co więcej nad 200 członków go podpisało. Ledru- 
Rollin z mównicy rzucił hasło boju, połowa opozy- 
cyi chetnieby usłuchała tego głosu, ale druga wa
ha się — j podług wszelkiego prawdopodobieństwa 
nieprzyjdzie w tej chwili do nowego wybuchu. — 
Dziś wieczorom pokazały się tu i owdzie zbiego
wiska, prędko jednak rozproszone zostały. Rząd

przewidując możność rewolucyi. poczynił wielkie 
przygotowania i zgromadził znaczne siły w Paryżu. 
Mówią, że nadeszła do rządu depesza, donosząca 
o wejściu Oudinota do Rzymu, co jednak niezakoń- 
czyło walki, gdyż mieszkańcy bronią zawzięcie każ
dej barykady.

(Instrukcya dana panu de Lesseps przez p.  Drouyn 
de L huys , jako  m inistra spraw zagranicznych) .— 
Wypadki, które nacechowały początek wyprawy fran
cuskiej do Civita-Vecchia, utrudniają położenie kwe
styi, pierwotnie jasnej i prostej; dla tego rząd Rze
czypospolitej mniemał, iż obok naczelnika wojskowego 
mającego kierować siłą zbrojną wyprawioną do W ło
szech, należy wysłać dyplomatycznego agenta, któryby 
się poświęcił wyłącznie negoeiaciom oraz, zawiązaniu 
stosunków z władzami i mieszkańcami Rzymu. Gor
liwość, doświadczenie stałość i duch pojednania, 
których pan w ciągu swego zawodu wielokrotne da
łeś dowody, nakłaniają rząd do powierzenia mu lej 
trudnej i drażliwej missyi. Wyjaśniłem panu poło
żenie kwestyi i naturę pośrednictwa; celem jaki o - 
siągnąć pragniemy, jest uwolnienie państwa Kościel
nego od anarchii, a zarazem nie dopuszczenie po
wrotu prawej władzy w towarzystwie ślepej Reak
cyi. We wszystkich usiłowaniach jakie pan dla do
pięcia tego celu przedsięweźmiesz, dwóch rzeczy 
wystrzegać się, winieneś, na które jego uwagę 
zwracamy. W  działaniach swoich musisz pan sta
rannie unikać wszelkiego choćby cienia pozoru, że 
uznajemy istniejące obecnie w państwie Rzymskiem 
władze za rząd prawny; tymsposobem bowiem, dał
byś im pan siłę , której dotąd były pozbawione. 
W  częściowych układach, jakie z nimi będziesz za
w ierał, należy unikać słów i zobowiązań, zdolnych 
obudzić niechęć Apostolskiej stolicy i kongresu dy
plomatów w Gaecie; ci bowiem i tak aż nazbyt są 
skłonni, do podejrzywania nas o sprzyjanie władzom 
rewolucyjnym. W  stanowisku, które pan niewąt
pliwie zajmiesz i w stosunkach z ludźmi, któremi 
się  będziesz porozum iew ał, forma zewnętrzna ró
wnie jest ważną, jak i sama treść rzeczy, czyli ra
czej związana z nią w sposób nierozdzielny. Oto 
są jedyne zlecenia, których mogę panu teraz udzie
lić. Zeby były więcej szczegółowe i dobitniej o - 
kreślone, potrzeba znać dokładnie ostatnie wypad
ki; w tym względzie zaś nie mamy dostatecznego 
sprawozdania. Światło pana i zdrowy sąd rzeczy 
wskaże mu właściwą drogę postępowania w miarę 
okoliczności. Winieneś pan prócz tego znosić sie 
z pp. d' Harcourt i de Rayneval w każdem ważniej- 
szem zdarzeniu, oraz ilekroć okoliczności będą wyma
gały natychmiastowego postanowienia. Nie potrze
buję panu zalecać, abyś utrzymywał ścisłe stosun
ki z jen. Oudinot, te bowiem są niezbędnie potrze
bne do pomyślnego obrotu przedsięwzięcia, w któ- 
rem pan masz uczestniczyć."

(Dokumenta tc sprawie Włoskiej.) Dzienniki fran
cuskie le Siecle i la Presse zamieszczają list pana 
Lesseps pisany w Rzymie 1 Czerwca 1849 r. do je 
nerała Oudinota, który kładziemy tutaj w mniema
niu , iż z niego czytelnicy nasi o postępowaniu peł
nomocnika i jenerała francuskiego najlepsze powe
zmą wyobrażenie.

„Panie Jenerale. Dwa listy pańskie z dnia 31 
Maja, których kopie przesłałem rządowi doszły mnie, 
pierwszy o godzinie 7 ej wieczorem, drugi dzisiaj 
rano o godzinie 6tej. Oto moja odpowiedź:*

We wszystkich moich krokach z poświęceniem i 
i wyparciem się siebie samego trzymałem się pil
nie danych mi przez rząd Rzpltej instrukcyj. Je 
szcze tego dnia, kiedy w obecności świadków dopu
ściłeś się pan scen gorszących które tylko dzięki 
mojej zimnej krwi i stałemu postanowieniu nie zmie
niły się w otwartą walkę, tegoż samego dnia w któ
rym zostawiając mię na uboczu odpowiedziałeś p. 
niemu zaufaniu tajemnym rozkazem wydanym do



pańskich podkom endnych aby kroki n ieprzyjaciel
skie nag le  w śród nocy rozpoczęte zostały, je szcze  
lego sam ego dnia m ów ię, postanow ienie moje było 
nieodwołalne.

Przedw czoraj to je s t  dnia 21 Maja doręczyłem  p. 
trzy  noty, których kopie posełam  rów nież m inistro
wi spraw  zagr. Dokumentu te w ykażą, że odgadu
jąc  pańskie zamiary, zostaw iłem  pana w możności 
ich wykonania. Sądziłeś pan że po przesłaniu  ul
timatum w ładzom  rzymskim deklaracya moja którą 
panu uczyniłem  o ukończeniu mej missyi i o mo
żności rozpoczęcia kroków  nieprzyjacielskich z koń
cem naznaczonego te rm inu , stanie się bezw zględną 
i niezależną od w szelkich innych Okoliczności. Atoli 
zaw czasu uwiadom iłem pana i powtarzam  to je szcze  
że na 9 godzin przed upływ em  term inu (24 go
dzinnego) w ładze rzym skie odpowiadając na nasze 
ultimatum p rzesła ły  mi nowy projekt, który wziąść 
pod uw agę nakazywały, zdrow y rozsądek , główne 
zasady dyplom acyi a bardziej niż to wszystko u -  
czucie ludzkości. Zaledwie m iałeś pan czas rzucić 
okiem ńa to pismo jak  rów nież na listy m unicypal- 
ności rzym skiej, p rezesa zgrom adzenia praw odaw 
czego i w ładzy w ykonaw czej rzym skiej.... a już od
pow iedziałeś przez sw ego adjutanta, p. Espivent, że 
zaję ty  służbą i wydaniem rozkazów' armii nie mo
g łe ś  w  tej chwili nad papieram i temi zastanow ić się. 
N astępnie zw ołałeś pan jen era łó w  Yaillant, R egnault- 
S ain t-Jean-A ngely , M olliere, intendenta armii i sze
fa sztabu, pułkow nika Tinan. Mimo pańskich krzy
ków, obelg i groźnych gestów  odczytałem  spokoj
nie w  ich obecności w szystkie te pisma, jako też i 
moje noty, rzeczonego dnia do pana pisane. Gdy 
moje uwagi okazały się nieskutecznem i, odmówiłem 
formalnie udziału w  pańskich projektach nocnego 
napadu bez uwiadom ienia w ładz rzym skich, poczy
tując to za n iesłychany postępek , któryby m ógł 
wystawić na zgubę w szystkich Francuzów  zam ie
szkałych w Rzymie. Notuję tutaj że w szystkie o -  
soby na tern zgrom adzeniu znajdujące się oddaw a

ły  zachowaniem  swojem należną cześć urzędow em u 
reprezentantow i Rzpltej, wyjąw szy je n e ra ła  R egnault- 
St. J e a n -d ’Angely. Zimna ro zw ag a , św iatłe i e -  
nergiczne rady dozw oliły panu w ostatniej chwili 
odw błać rozkaz rozpoczęcia kroków  nieprzyjaciel
skich, atoli nie dość w cześn ie, aby przeszkodzić o -  
panowaniu M onle-M ario, gdzie nie m ogłeś pan zna- 
leść żadnego opo ru , gdyż poprzednio przez mego 
sekretarza p. Leduc zaspokoiłem  w ładze rzym skie 
ośw iadczeniem , iż ruchy w ojska mają jedynie na 
celu zajęcie pozycyj któreby m ogły być przeciw ko 
nam opanowane przez armie cudzoziem skie, na Rzym 
idące. Gdybym nie był uwiadom ił i n iepow rócił do 
R zym u, uderzonoby na allarm , a garnizon i cała 
ludność miasta aż do kobiet Transteverariskich po
b iegłyby z nożami na obronę M onte-M ario. W iem , 
o tem , że dzielni nasi żo łn ierze byliby się u trzy
mali, ale okropny atak i rozpaczliw a obrona by ła
by bolesnym  ciosem dla naszej ojczyzny.

Dnia 3 Igo Maja opuściłem  głów ną k w ate rę , od
dawszy panu poprzednio ostatnią moje notę w yka
zującą zgubne skutk i, jakieby pociągnęło za sobą 
niespodziew ane w ejście wojska do R zym u—  i nastę
pnie, sam jed en  ułożyłem  nowy projekt ugody stó - 
sow ny w e w szystkiem  do instrukcyi przezem nie od 
rządu Rzeczypospolitej odebranych. P rojekt ten po 
niejakich zarzutach w ładzy w ykonaw czej został przy
ję ty  jednom yślnością (m niej trzem a głosam i) na 
Zgrom adzeniu praw odaw czem . P rzed podpisaniem 
posłałem  panu egzem plarz ugody z moją deklara- 
cy ą , w której dołączyłem  w yjątki z mojej instru
kcyi z d. 8 Maja."

(Tutaj p. Lesseps zam ieszcza wyjątki z instrukcyi, 
którą w  całości poniżej kładziemy).

„Co sie tyczy pańskiej deklaracyi, którą uważasz za 
ugodę zaw artą formalnie między mną a w ładzą wy
konaw czą Rzymską za n ieby łą , o tem  nasz Rząd 
zaw yrokuje, a w edle zw yczaju niebedziesz pan  mógł 
przekroczyć ju ż  w  żadnym  punkcie p rze d  j e j  r a ły -  
fikacyą lub n ieratyftkacyą .....

„Panie Jenera le ! oddaję spraw iedliw ość synowi 
znakom itego m arszałka. Użyto na z łe  pańskiego 
zapału w ojennego. Niewiedząc o leni, s ta łeś się na
rzędziem  konspiracyi ukartow anej p rzez n ieprzyja
ció ł Francyi. Tę ciemną sieć, k tórej w szystk ie nici 
znam bardzo dobrze, czujnością moją odkryć po
trafiłem  i tym sposobem  uratow ałem  honor armii i 
honor Francyi." i t. d. i t. d. —  N adzwyczajny poseł 
i pełnom ocny m inister Rzeczypospolitej w  Rzymie, 
(podp.) de Lesseps.

VPS. Tryum wirat przesy ła mi kopią listu pańskie
go, dzisiaj, mu doręczonego i je g o  odpowiedzi. Krok, 
k tó regoś się pan dopuścił, je s t opłakany, albowiem 
w ystawia na jaw  nieporozum ienie polityczne, o k tó -  
rem  tylko rząd m ógł w yrokow ać, a k tóre tym cza
sowo między nami ukryć się było winno. “

W  obec tego listu ca łą  praw dę wyjaśniającego 
lepiej będzie można ocenić całą w artość tych słów  
w  spraw ozdaniu prezydenta zam ieszczonych: „Dnia 
30go Kwietnia sześć-ty sięcy  żo łnierzy  stanęło  pod 
murami Rzymu. Przyjęto ich w ystrzałem . Kilku na
w et w ciągniętych podstępem  zabrano w  niewolę."

W iadomo jakim  sposobem  jeńcy  byli wydani. 
Rzymianie (mówi list pisany z Rzytnu d. 8go Maja) 
nieotrzym ująę żadnej odpowiedzi w zględem  wymia
ny jeńców , w szlachetnem  uniesieniu odesłali do
browolnie 600 jeńców  złapanych d. 30go Kwietnia. 
Odprowadzono ich z nadzwyczajnem i oznakami u -  
niesienia, radości i braterskiej narodów  sympatyi. 
Kobiety okoliły ich w ieńcem , a zdejm ując z szyi 
chustki i szale, ubrały w  nie na pam iątkę oswobo
dzonych niewolników. A tak, kiedy Rzymianie je ń 
ców francuskich dobrowolnie na w olność w ypusz
cza ją , je n e ra ł dowodzący armią francuską nakazuje 

swoim podkomendnym rozpocząć kroki nieprzyja
cielskie niespodzianie w nocy, mniej zważając na 
to, że ludność , przywiedziona do rozpaczy, może 
się rzucić na wszystkich francuzów  w Rzymie za
m ieszkałych. Depesza odw ołująca p. de Lesseps, a 
nakazująca jenera łow i Oudinot atakow ać Rzym, da
tuje się z d. 29 Maja. Aby w ysłać tę depeszę i 
rozkaz, czekano na ostatnią godzinę Zgrom adzenia 
praw odaw czego. Dnia 29go Maja cały gabinet fran
cuski podał się do dymisyi. Byłażto chwila do ro z 
poczynania kroków, tak ważne za sobą na przy
szłość pociągnąć m ogących następstw a?

Dziennik la  Presse zaręcza: że rząd francuski był 
zupełnie w  tem  zaspokojony, aby A ustrya zw ycięztw a 
naszego nad Rzymianami nienadużyła zagrażając 
całości państw a rzym skiego , i owszem dodaje na
stępnie: m usiała się cieszyć z w ypraw y francuskiej 
do Rzym u, k tóra tylu niekonsekw encyj stała się 
przyczyną. Po cóżeśmy w ięc poszli do Rzymu? py
ta dalej wspomniony dziennik. Jedynie życzenie, 
odpowiada p. B arro t, nadania ludow i rzymskiemu  
rządu spraw iedliw szego, a opartego na instytucyach  
liberalnych. Jeżeli tak je st, jeżeli szczęście obcych 
ludówr m ogło skłonić rząd do podobnego pośw ię
cenia , czem uż niepobieżono na pomoc K arolowi- 
A lbertowi , czem u opuszczono Rzeczpospolitą W e
necką zostaw iając ją  w łasnem u losow i, czem uż 
w reszcie innych narodów  naw et irnie w pamięci 
Francyi wymazane zos ta ło?

Włochy.
Państwo Rzymskie. (M ordercza walka p rzy  sztur

mie do Rzymu). W iadom o, że 3 Czerwca p oczę ły  

sie kroki zaczepne. P odług prywatnych doniesień  
straty Francuzów  są bez porównania w iększe niżeli

Rzymian i przew yższają znacznie liczbę podaną 
w urzędowym  raporcie 3 Czerwca. Bój trw ał n ieu
stannie od trzeciej godziny zrana do piątej w ieczo
rem ; w szystkie stanow iska były po kilkakrotnie zdo
bywane i napow rót odbierane. W szystkie doniesie
nia zgadzają s ię , iż Rzymianie dzielny stawiali o -  
pór. 4  Czerwca w znow iono walkę. G łówne usi
łow ania oblegająaych zw rócone są ku bramie Del 
Popolo. Jeńców  i rannych w yprawiono do C ivita- 
Vecchia, Garibaldi nieznajduje się w  Rzymie, z ro z 
kazu bowiem Tryum wirów w yruszy! do Ankony. 5 
Czerwca m iał Oudinot ponieść znaczną klęskę. Co 
do szczegółów  pierw szego dnia w alki, zapew niają, 
że trzy szw adrony dragonów  francuskich zostały  w 
pień w ycięte, a jedna brygada wysadzona w po
w ietrze. Mówią rów n ież , że Oudinot zażądał za
wieszenia broni na 24 godzin. Dziś już  nie ulega 
wątpliw ości, że w skutek napływ u cudzoziem ców  i 
w szelkiego rodzaju rew olucyonistów , Rzym n ie ła
two może być zdobytym. Potrzeba oblegać miasto 
podług w szelkich zasad sz tuk i, a oblężericy zbyt są 
liczn i, żeby łra n c u z i mogli przeszkodzić częstym  
w ycieczkom , z których znaczne ponoszą straty. Mur. 
w zniesiony przez Belizara przed 1200 laty, dość 
je szcze  je s t mocny i trudno w  nim zrobić wyłom. 
Zresztą Oudinot posiadł już w zgórza, panujące nad 
m iastem ; tak w ięc w ypadek boju je s t  wątpliwy, lecz 
je śli nie zechce narazić sw ego w ojska na pewną 
rze ź , musi się udać do dział i niemi burzyć sto
pniowo miasto. Czyliż W atykan , zamek Michała 
A nioła i inne arcydzieła sztuki niezdolne będą za
słonić Rzymian przed  napadem  F rancyi?

( Utworzenie legii Polskiej w  Rzymie). Tryumwi
ra t postanowieniem  swem z 29 Maja nakazał ufor
mować w państw ie Rzeczypospolitej legią Polską z
chorągw ią narodow ą Polską i z trójkolorow ą szarfą 
W łoską. Komenda będzie się odbywała- w  języku  
polskim; legia ma w ynosić 2,000, będzie sama w y
b ie ra ła  oficerów , a dow ódzca może być tylko Po
lak w ybrany przez pow szechne głosow anie.

Zapew niają, że spokój trw a ciągle w Rzymie.. 
Lud rzym ski zniszczył publicznie gilotynę i w szyst
kie narzędzia tracenia > znosząc tym sposobem  kare 
śmierci, jako ostatni p rzekaz w ieków barbarzyńskich.

Rada gminna Rzymską ma przesłać  radzie muni
cypalnej paryskiej szczegółow y opis uszkodzeń po
czynionych w W atykanie przez attak Francuzów  3 0  
Kwietnia.

S łychać, że w ojska Neapolitariskie p rzeszły  na
pow rót granicę Romanii pod C eprano, W ilości 
33,000.

Mówią, iż rząd francuski otrzym ał z Gaety notę 
z doniesieniem , że papież obiera Bolonią na sw oją 
stolicę.

Ross ja.
Petersburg 6  Czerwca. (List N. Cesarza A u stry i 

do Ks. Paszkiewicza). N. Cesarz A ustryi p rzes ła ł 
Księciu W arszaw skiem u, hr. Paszkiewiczowi E ry - 
wańskiem u wielki krzyż orderu  ś. Szczepana z bry
lantami obok listu w łasnoręcznego  następującej 
osnowy:

„Panie M arszałku! Mocno mie cieszy że miałem 
sposobnosc poznać osobiście W Pana w tej w łaśnie 
stolicy, którą zaufanie Cesarza w aszego dostojnego 
Pana przeznaczyło W Panu za punkt centralny jeg o  
d ^ ałam o sc i, i k tóra od tylu lat codziennym  je s t 
świadkiem niezm iernych u sług  jak ie W Pan tak sw o
jem u m onarsze i swojej ojczyźnie jak  i tow arzy
skiemu porząkowi całej Europy oddajesz. Również 
w uczynionym przez Cesarza w yborze osoby W Pana 
ua wodza naczelnego wojsk, które J. C. Mość naju
przejm iej nadseła mi w pom ocp rzeciw ko w ystępnem u 
buntow i, w idzę pew ną rękojm ię zw ycięztw a naszej 
słusznej sprawy. Jakkolw iek krótki był pobyt mój w 
W arszaw ie, dostatecznym  był w szakże do pow iększe
nia szczerego  podziwienia i szacunku jaką we mnie 
dla W Pana w zbudziły św ietne czyny które irnie j e 
go w dziejach spółczesnych w sław iły. P ragnąc zo
stawić W Panu oznakę pamiątki ,  przesyłam  W Panu 
przez m ojego adjutanta pułkownika barona L an g e- 
nau W ielki krzyż m ojego orderu  ś. Szczepana w bry
lantach dołączając życzenie, aby ta ozdoba przy
pominała W Panu ciągle uczucia szacunku i szcze
rego  pow ażania, k tóre W Panu pośw ięca najprzy
chylniejszy. F r a n c is z e k  J ó z e f .

W TŁOCZNI KAROLA JASTRZĘBSKIEGO.


